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Postęp gospodarczy

PAN PREZYDENT Rzeczy
pospolitej w towarzystw ie 

wiceprem iera Kwiatkowskiego 
oraz m inistrów  wojny, kom uni
kacji i rolnictw a odbył k ilko
dniowy objazd Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego w San
domierskim. Osobiste spraw 
dzenie, w jakim  stanie znajdu
ją  się prace w tym okręgu, 
podejmowane zarówno ze stro 
ny przedsiębiorstw  państw o
wych, jako też pryw atnych, 
rozmowy, jakie Pan Prezydent 
prowadził zarówno z k ierow ni
kam i tych prac, jak  i z wyko
nawcami, aż do prostych ro
botników włącznie, przekona
ły Go, iż zamierzone dzieło jest 
obmyślone właściwie, a współ
działanie tej części społeczeń
stwa, która tam  już pracuje — 
pełne wiary, ufności i energii.

„To, co widziałem w C.O.P., 
jest nowym czynnikiem w iary 
w niespożyte siły Narodu Pol
skiego, a zarazem reakcją 
przeciwko wszelkiemu bez
płodnemu pesymizmowi“ — o- 
świadczył po powrocie Pan 
Prezydent w odezwie ogłoszo
nej w dziennikach.

Rzeczywiście prace w C.O.P. 
szybko postępują naprzód. Co
raz żywiej się nim i in teresują 
koła techników polskich, jak  o 
tym świadczy niedaw ny zjazd 
inżynierów chemików w San
domierzu. Raz wraz nadchodzą 
wiadomości o nowych złożach 
już to rudy żelaznej, już to w ę
gla odkrywanych w różnych 
miejscowościach tego okręgu. 
Budowane są drogi, budowane 
tam y rzeczne i regulowane 
łożyska rzek, budow ane są fa 
bryki, a niektóre, i to naw et 
prywatne, już w ytw arzają swo
je wyroby. Do nich należy np. 
filia w Rzeszowie wielkiej po
znańskiej fabryki maszyn Ce
gielskiego, k tóra wyroby w y
konane w C.O.P. po raz p ierw 
szy w ystawiła na tegorocznych 
Targach Poznańskich.

O tw arte z początkiem m aja 
Targi te chlubnie świadczą o

W  chwili rozstania
Koleżanko, naprawdę, smutne jest rozstanie.. . 
Czy się kiedy spotkamy —  Bóg to wiedzieć raczy! 
żadna z nas nie wie przecież, co się jutro stanie,
Z każdą z nas może życie postąpić inaczej.

Czym są nasze projekty, zamiary i plany?
Na ivspak im może stanąć każdy moment życia... 
Nie wiemy dziś, u progu przyszłości nieznanej, 
Co nas czeka: zwycięstico, czy klęska rozbicia.

Koleżanko, daj rękę. Przyrzekam ci oto, 
że choć losy nas rzucą w różne krańce świata —  
Zawsze z tym samym sercem, z tą̂  samą tęsknota. 
Nasze bratnie przypomnę, koleżeńskie lata.

I zawsze, jeśli tylko zdarzy się potrzeba, ̂
I jeśli tylko iv mojej będzie to możności —  
Pospieszę bez wahania, by z własnego nieba 
Dla ciebie, koleżanko, zdjąć gwiazdę radości.

Helena Duninówna.
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W STULECIE URODZIN
JANA MATEJKI

3 0 .V I I .1 8 3 8  -  1 .X I .1 8 9 3  

M a ły  a r ty s ta

BYŁO TO w r. 1874 w Krakowie, w domu przy ul. F lo riań 
skiej, należącym do Franciszka M atejki, znanego wów

czas profesora muzyki. Najm łodszy synek jego, Jaś, chłopczyk 
la t 9, siedział wysoko na poręczy strom ych schodów i koły
sał się beztrosko. Starszy odeń o jakieś trzy lata chłopiec, 
przyglądał się tem u z dołu z zazdrością i zachwytem.

" — Nie boisz się spaść? — zapytał starszy, którym  był 
Izydor Ja b ło ń sk i1), przyjaciel Jana  M atejki.

— Nie, to bardzo przyjem nie. Patrz — mówiąc to Ja n  
zjechał po poręczy schodów w dół.

— Bałbym się — szepnął Izydor, patrząc na towarzysza 
z podziwem.

— Ja  też się bałem  z początku, póki b ra t mój starszy 
Zygmunt, wiesz, ten wysoki, chudy, nie pokazał mi, jak  to 
się robi, — objaśnił szczerze mały, drobny chłopczyna o p ięk
nych czarnych oczach i nieco zakrzywionym  nosku. — O, Zy
gm unt, ten mi kiedyś strachu napędził, — zw ierzał się Jaś 
przyjacielowi. — Wziął mnie na ręce, stanął na schodach na 
drugim  piętrze, zaczął mnie bujać nad schodami, śm iał się 
i pytał, czy bardzo się boję?

— No, a ty, a ty?
— Ja  bałam  się bardzo, nie śm iałem  krzyczeć, tylko oczy 

zam knąłem , a potem pomyślałem sobie, że przecież on nie 
chciałby mojej krzywdy, więc leżałem cichutko, tylko moc
niej się doń przytuliłem . Zygm unt w tedy siadł na poręczy, 
posadził m nie przed siebie, trzym ał i zjechał ze m ną w dół. 
Powiedział, że jestem  zuch chłopiec, nie mazgaj, że „będą ze 
m nie ludzie“ . Potem  nauczył mnie zjeżdżać samemu.

Izydor, wiedząc, że Jaś bywa w szkole nieśm iały i jakby 
zalękniony, tej zuchowatości chłopca dziwił się w duszy 
i m iał już ochotę zapytać go: „Dlaczego jesteś w szkole taki 
inny niż tu ta j, w dom u?“ . Spojrzał jednak na delikatną tw a
rzyczkę chłopca, zam yślił się i poniechał pytania.

Jaś chodził wówczas do szkoły św. B arbary, a n ieśm ia
ły i słabow ity nie um iał zżyć się z grom adą żywych, rozsw a
wolonych kolegów. Żarty ich i figle budziły w nim obawę. 
W naukach nie odznaczał się też w ielkim i zdolnościami. J e 
dynie historia budziła w nim żywe zainteresow anie. N ato
m iast w domu, otoczony miłością ojca, rodzeństw a i ukocha
nej cioci Kasi, siostry zm arłej m atki, rozw ijał się pięknie, 
w ykazyw ał żywą inteligencję i od najm łodszych la t zam iło
w anie do rysunku. Mógł godzinami całymi malować zgrab
nych żołnierzyków, których potem starsi jego bracia przekal- 
kow yw ali na szybie okna, wycinając z nich całe pułki róż
nych form aoji broni.

W rysunkach tych odznaczał się już wówczas niezw ykłą 
pracowitością i dokładnością. Jego żołnierze m usieli w każ
dym szczególe odpowiadać praw dzie historycznej. Ze starych 
ilustracji i drzeworytów  przerysow yw ał rodzaje broni, um un
durow anie żołnierzy, rynsztunki koni. W yrabiał sobie św iet
ną pam ięć szczegółów; w przyszłości oddaw ała mu ona w iel
kie usługi w jego kompozycjach historycznych.

1 ) Izydor P iotr Joachim  Pawłowicz Jabłoński, artysta  
m alarz, ur. 4 kw ietnia 1835 r., zm arły w 1905 r. w Krakowie. 
Był przez czas jakiś profesorem  rysunku w krakow skiej Szko
le Sztuk Pięknych. W ierny przyjaciel i kolega M atejki, do
chował mu przyjaźni aż do jego zgonu.

w zrastającym  ożywieniu w y
twórczości przem ysłowej w ca
łej Polsce. Szczególnie godnym 
zaznaczenia jest dział w yna
lazków technicznych polskich. 
O bejm uje on paręset przed
miotów, między nim i zaś n ie
które tak  cenne, jak  „gazopa- 
rowóz“ kolejow y dwóch inży
nierów  polskich, przystosow a
ny do opału gazem ziemnym, 
dający 60% oszczędności w 
kosztach paliw a w porów naniu 
z lokom otywą zwykłą, a za
razem  parokrotnie większą si
łą pociągową. Także i zagrani
ca żywy udział przyjęła w T ar
gach Poznańskich. Szesnaście 
państw  w ystawiło 500 stoisk z 
różnym i wyrobam i.

Nie tylko na południu i na 
zachodzie krząta się Polska ży
wo dokoła swego narodowego 
gospodarstwa. Ważne i pom y
ślne wieści nadchodzą także z 
W ileńszczyzny i od wybrzeża 
morskiego. W W ilnie odbył się 
niedaw no zjazd inżynierów  
przy okazji rozpoczęcia budo
wy wielkiej elektrow ni na W i
lii. Je s t to szczególnie ważne 
w związku ze spodziewaną 
w spółpracą gospodarczą z L i
twą. P raw ie jednocześnie zo
sta ł otw arty  drugi nowoczesny 
polski port na Bałtyku, tym  ra 
zem nie w Zatoce Gdańskiej, 
jak  Gdynia, lecz od pełnego 
morza, w sąsiedztwie W ielkiej 
Wsi i P rzylądku Hel. Je st to 
w ybudow any kosztem P ań 
stw a duży port specjalnie ry 
backi, przy którym  z czasem 
pow stanie spore miasteczko, a 
naw et ma być przekopany k a 
nał przez przylądek, pozw ala
jący przepływ ać z pełnego mo
rza do Zatoki, om ijając Hel. 
O tw arcia dokonał m inister 
przem ysłu i handlu  Roman, 
nadając nowemu portow i n a 
zwę W ładysławowo, na cześć 
Króla W ładysława IV, k tóry  
dbał o polskie morze i polską 
flotę.

W krótce potem m inister Ro
m an otworzył w Gdyni m ię
dzynarodowy zjazd inżynie
rów portow ych z państw  n ad 
bałtyckich. Polska sta ra  się za
cieśnić swoje z nim i stosunki 
tak  gospodarcze jak  politycz
ne.

A. P.
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Karol Gustaw i Starowolski 
przy pomniku Władysława 

Łokietka
Obraz Jana M a te jk i

fl PAN PREZYDENT RZE
CZYPOSPOLITEJ zaszczycił 
swą obecnością uroczystość po
święcenia kopca ku czci M ar
szałka Piłsudskiego we wsi Za
w adach na Polesiu i wygłosił 
dłuższe przemówienie o patrio - 
tyźmie Podlasia i o związku 
tej dzielnicy k ra ju  z osobą i 
pracam i M arszałka P iłsud
skiego.

■  W 20 ROCZNICĘ B I
TWY POD KANIOWEM 14 
m aja odbył się w W arszawie 
zjazd b. żołnierzy form acji pol
skich na wschodzie.

B PRÓBNY LOT DO GRA
NIC STRATOSFERY odbył 14 
m aja z Legionowa dr. Jodko- 
Narkiewicz. W ciągu 3V2 go
dzin osiągnięto 9777 m etrów  
wysokości.

B LOT POLSKI PRZEZ 
ATLANTYK rozpoczął się 13 
m aja na dwum otorowym  „Su- 
perelektra Lockheed 14“ .

fl NA FUNDUSZ OBRONY 
M ORSKIEJ zebrano w kw iet
niu 158.400 zł.

^  WOJSKO OPIEKUJE 
się przeszło 800 szkołami po
wszechnymi. Poszczególne od
działy wojskowe troszczą się 
o zaopatryw anie w ybranych 
szkół w pomoce naukowe, o- 
dzież zimową, obuwie i t. d.

W r. 1848 przechodzi Jan , m ając la t 10, do liceum św. 
Anny. Tutaj dostaje się pod opiekę dobrych pedagogów, m a 
milsze życie koleżeńskie, zżywa się z kilku kolegami. Ukoń
czywszy trzy klasy licealne, w stępuje na jesieni* 1852 r. do 
krakow skiej Szkoły Sztuk Pięknych. Ku swej radości zna j
duje się znowu razem  ze swym przyjacielem  Izydorem J a 
błońskim. Szkoła mieściła się wówczas w dość ciasnym loka
lu przy ulicy Wesołej. M iała jednak  znakom itych profesorów, 
jak: W. K. S tattlera, W ładysława Łuszczkiewicza i innych.

Zaczyna się dla M atejki okres pracy w ukochanej p rze
zeń dziedzinie sztuki. S tudia w szkole. I tu ta j jednak w ro
dzona nieśmiałość i nieufność nie opuszczają chłopca. P otę
guje nieśmiałość duża doza am bicji. Posiada on już wów
czas poczucie swej wartości, a jednocześnie rozw inięty sam o
krytycyzm . Chłopiec widzi swe braki, więc trzym a się zda- 
leka, pracuje dużo, obserwuje, porównywa. Koledzy, nie ro 
zum iejąc pobudek, mówią między sobą o nim: „am bit“ i „ tru - 
sia“.

P r z y g o d a  z  p u d le m

W pewien dżdżysty i zimny ranek M atejko rysow ał w 
Szkole Sztuk Pięknych jakiś gips antyczny. Robota niezbyt go 
zajmowała, przy tym  czuł się wyjątkowo znużony. Długo 
w noc przesiedział, kończąc jakieś zamówienie dla księgarza 
wydawcy i teraz w szkole ogarniała go nieprzezwyciężona 
senność. W prost oczy same się zam ykały. Gdyby to jeszcze 
robić coś z żywego modela, o, w tedy robota sama by go por
wała. Ale, z tych gipsów... P raca w ydała m u się dziwnie nu 
żąca, jednostajna i bezduszna. Deszcz bił w szyby m onoton
nie, spływ ał po nich i św iat zasnuw ał mgłą.

W kąciku, nieopodal Jana, zw inięty w kłębek, spał p u 
del, którego Olek G ryg lew sk i2) przyprow adził do szkoły. P u 
del był w łasnością zacnego profesora Wasilewskiego, u k tó 
rego Gryglewski znalazł przytułek. Olek, wywdzięczając się 
profesorowi za okazane serce, za ją ł się jego psem. B rał ze 
sobą na spacery i nieraz przyprow adzał do szkoły. Pies spo
kojny nie wadził nikom u i zjednał sobie praw o obyw atelstw a 
w szkole. P rzyw ykł do otoczenia i najczęściej na w ykładach 
drzemał.

— Śpi bestia, — pom yślał z zazdrością Jan , — takiem u 
to dobrze, czekaj, nie dam  ci się wysypiać, będę cię rysował.

Zaczął studiować leżącego, a wzrok chłopca m iał snąć du 
żą siłę, gdyż pies, widocznie nerwowy, ją ł stękać przez sen 
i otworzył oczy. Ja n  nieznacznie wyszczerzył doń zęby i spoj
rzał groźnie. Pies, całkowicie już rozbudzony, zrobił m inę 
w ystraszoną i z cicha w arknął. Ja n  rozbawiony nie zaprze
staw ał swych sztuczek i z całym zapałem  szkicował w arczą
cego pudla. Pies zdenerw ow any zaszczekał głośno raz i drugi.

Tego tylko brakowało. W net cała sala porzuciła pracę, 
uwaga wszystkich skierow ała się na psa.

— Co się tem u psu stało? W yrzućcie go za drzw i — wo
łał poirytow any profesor.

W yrzucić ukochanego psa na taki deszcz? G ryglewski 
podbiegł do psa, biorąc go w obronę, głaskał, a jednocześnie 
sta ra ł sję udobruchać profesora.

— Co to pieskowi, co to? — uspakaja ł swego faw oryta. — 
Panie profesorze, on już będzie cicho.

Profesor był jednak  nieubłagany. Pies odrywa uwagę, 
przeszkadza, nie ma dlań w szkole miejsca. * i

2) A leksander Gryglewski, ur. w 1833, zm arł we Lwowie 
w r. 1879, był kolegą M atejki, a zasłynął jako m alarz pejzaży
i w nętrz architektonicznych.
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Lecz oto w ystąpił Jan . Przezwyciężył swą nieśmiałość 
i przyznał się szczerze:

— Panie profesorze, to wszystko m oja w ina. Pies spał 
spokojnie, tylko ja  zacząłem go drażnić, chciałem go szki
cować.

— No, dobrze już, dobrze, niech że już zostanie, — zgo
dził się profesor i spojrzał przyjaźnie na M atejkę, którego 
cenił jako jednego z najlepszych i najpracow itszych swych 
uczniów.

— Zuch „ tru sia“, w górę go — zawołali koledzy, których 
u ję ła  szczerość Jana.

Zdarzenie to drobne miało tę dobrą stronę, iż przebiło 
ścianę obojętności i zbliżyło Jan a  do kolegów. W prędce też 
chłopcy polubili małego „am bita“, a gdy w r. 1857 pierwsza 
większa kompozycja M atejki znalazła pochwałę prof. Łuszćz- 
kiewicza, koledzy nie zazdrościli mu jej, lecz cieszyli się z po
wodzenia zdolnego kolegi. P raca ta p. t. ,,K arol Gustaw  z k a 
nonikiem  Starowolskim  w katedrze wawelskiej przy pom ni
ku króla Łokietka“, wykazała zam iłowanie historyczne m ło
dego artysty  i zdum iew ała ścisłością szczegółów, dokum en- 
tarnością i ciekawym rozplanow aniem  figur. Lwi pazur w iel
kiego twórcy już się tu ta j uwidocznił.

S tu d ia  — w y c ie c z k i  — p r a c e

Młodzież ze Szkoły Sztuk Pięknych często w yruszała za 
miasto na studia. Brano wówczas teki, szkicowniki, farby 
i ołówki, trochę zapasów żywnościowych i w ybierano się na 
cały dzień. Powracano wieczorem w zabłoconym obuwiu, 
w zniszczonym, a często przem okłym  ubraniu, z głodem w 
kiszkach, lecz z niebem w młodych oczach i radością w du
szach. Miano jeszcze pełne oczy piękna przyrody, typów lu 
dowych, w tekach nowe zdobycze pod postacią rysunków  
i szkiców. Czasem wycieczki byw ały urozm aicane niezw yk
łym i zdarzeniam i. Raz podczas kąpieli pod klasztorem  Zw ie
rzynieckim  M atejko omal nie utonął, w padł w jakiś w ykrot 
i już się cały zanurzył, szczęściem któryś z kolegów pomógł 
mu wydostać się.

Często znów brano udział w zabawach ulicznych i u ro 
czystościach, z których słynie Kraków, więc w trzeci dzień 
św iąt W ielkanocnych w obchodzie Rękawki, to znów po św ię
cie Bożego Ciała w pochodzie przez m iasto z Konikiem Zwie
rzynieckim , a ileż to jeszcze odpustów, procesji, obchodów.

S p r o s t o w a n i e :

W  u tw o r z e  „ R o c z n ic a  12 M a j a “ w  
Nr.  34 I s k i e r  na  s t r .  541 o p u s z c z o n o  
d r u g i  w ie r s z .  P o c z ą t e k  u tw o r u  p o 
w in i e n  b r z m ie ć :

N a  białym  pałacu, tam na Belw ederze,
żałobne dziś w iszą chorągwie;
na warcie stanęli m ilczący żo łn izrze  i t. d.

■ MUZEUM NARODOWE . 
W WARSZAWIE w ciągu ub ie
głego roku zwiedziło 324 tysią
ce osób.

ES W PUCKU Liga M orska 
i Kolonialna oraz organizacje 
sportowe Pucka przystąpiły  do 
budowy łodzi żaglowych i k a 
jaków  celem zwiększenia flo- 
tyli sportowej Pucka, k tóry  
jest upatrzony na najw iększy 
ośrodek sportów  wodnych w 
Polsce i w tym  zakresie stale 
się rozwija. M istrzostwa Pol
ski na kajakach  przewidziane 
są w Pucku w sierpniu rb.

0  KINOTEATRÓW W 
WARSZAWIE w dn. 1 stycznia 
r. b. było 66 z 39.920 m iejsca
mi. W całej Polsce jest 769 s ta 
łych kinoteatrów , z tych 26 jest 
niemych. Poza tym  mam y 40 
kin wędrownych.

PRZEGLĄD
F O T O G R A FIC Z N Y

t o

bogato ilustrowane pismo 
dla amatorów fotografów
S to  k ilk a d z ie s ią t  ilu s tr a c j i  na
pięknym papierze, zajm ującą  
i bogatą treść (poradnia dla 
początkujących) na około 400 
s tro n a ch  w 12 zeszytach rocz
nie — każdy może otrzymać 
łącznie z przesyłką tylko za

zł. 6. p ó ł r o c z n i e  zł. 3.50

Przedpłatę można wpłacać w każ
dym urzędzie pocztowym za po

mocą przekazów rozrachunk. 
żądajcie numerów okazowych 

A d m i n i s t r a c j a  
Przeglądu Fotograficznego

Wilno, Bonifraterska 2—4

Tadeusz Rejtan, 
fragment z obrazu „Rejtan“ 

Jana M a te jk i
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Stańczyk
Obraz Jana M a te jk i

U O B C Y C H

Zm ierzch Ligi Narodów

TAK ZWYKLE na wiosnę ze- 
J brała się w Genewie Rada 
Ligi Narodów. Zebrała się w 
okolicznościach niezm iernie 
dla Ligi smutnych.

Rzeczywistość ułożyła się 
zgoła inaczej, niźli do tego dą
żyli pacyfiści. N ikt już nie m y
śli o konferencjach rozbroje
niowych, gdy wszystkie mo
carstw a gwałtownie się zbroją. 
Zbroją się dlatego, bo się oka
zało, że wobec wszystkich wo
jen  zaborczych, jakie ostatn i
mi laty  w ybuchały w różnych 
stronach świata, a naw et wo
bec pokojowych zamachów 
m iędzypaństwowych, Liga N a
rodów okazała się bezsilną. Nie 
zapobiegła zbrojnem u zajęciu 
N adrenii przez Niemcy, nie o- 
broniła Abisynii przed Wło
chami, nie osłoniła Chin ani 
przed u tra tą  M andżurii, ani 
przed obecną tak  ciężką w oj
ną z Japonią. Najcięższy w re
szcie cios otrzym ała Liga N a
rodów świeżo w zaborze A u
strii przez Niemcy. Z mocy bo
wiem trak tatów  pokojowych 
miała być strażniczką jej n ie
podległości, gw arantow ała n a
wet kiedyś pożyczki dla niej, 
kontrolow ała gospodarkę sk ar
bową.

Obecne zebranie Rady Ligi 
musiało być tym  przykrzejsze 
dla jej miłośników, że główny 
jego cel, wyznaczony przez 
wielkie m ocarstwa zachodnie, 
Anglię, Francję, zmuszał do 
pewnego rodzaju urzędowego 
pogrzebu Abisynii, której Liga 
długo a napróżno usiłowała 
bronić. Musiała więc Liga sa
ma stwierdzić swoją klęskę. 
Anglia z F rancją bowiem za
w ierają teraz ważne układy z 
Włochami, a w arunkiem , k tó 
rego bezwzględnie dom agają 
się Włochy, jest uznanie pod
boju Abisynii. Ażeby ten w aru 
nek spełnić, Anglia i F rancja 
zażądały od Ligi Narodów, że
by stw ierdziła, iż Abisynią 
w ładają niepodzielnie Włochy,
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M atejko wówczas nie rozstaw ał się ze swym szkicownikiem, 
chw ytał i przenosił na papier typy, gesty, stroje, ćwicząc u s ta 
wicznie oko, rękę i pamięć.

Jakże on kochał K raków  i jego zwyczaje, jego pam iątki. 
Ileż przyjem ności spraw iały mu studia a rch itek tu ry  K rakow a. 
Jakże lubił wycieczki sam otne lub w tow arzystw ie któregoś 
z kolegów, najczęściej Izydora Jabłońskiego, do starych ko
ściołów, klasztorów  i budowli: szkicował w tedy stare p o rtre 
ty biskupów u Franciszkanów, Bernardynów , Dominikanów, 
u M isjonarzy na Stradom iu, grobowce królew skie na W awelu 
w katedrze, w ertow ał stare foliały w Bibliotece Jag ielloń
skiej, a już ołtarz M ariacki W ita Stwosza był dlań niew yczer
paną skarbnicą.

W łaśnie te dokum enty, te m ateria ły  przeróżnych epok, 
zbierane skrzętnie, dosłownie od dziecka, wysiłkiem  wielo
letniej pracy, pozwoliły w ielkiem u artyście pozostawić po so
bie olbrzymi dorobek twórczy.

W r. akadem ickim  1858/59 M atejko, korzystając z otrzy
manego niewielkiego stypendium , w yjechał na studia do Mo
nachium. W akadem ii m onachijskiej zastał już k ilku  swych 
kolegów, więc Gryglewskiego, Jabłońskiego i innych. Zaraz 
też pierwszym szkicem z modelu staruszki zwrócił na siebie 
uwagę profesora H. Anschiitza, k tóry  pokazał pracę jego dyr. 
K aulbachowi i zezwolił M atejce na rysow anie i m alow anie 
olejno aktów  z natury . Było to dużym wyróżnieniem .

M atejko przebyw ał w M onachium zbyt krótko (zaledwie 
7 miesięcy), aby mógł odnieść większą korzyść z pobytu w 
tam tejszej akadem ii. S tudia u trudn ia ła  m u nieznajomość ję 
zyka niemieckiego, a w dodatku chorow ał kilka tygodni, go
rączkow ał i m usiał leżeć w szpitalu. Większy w pływ  niż, 
kierow nictw o tam tejszych profesorów m iały nań zabytki 
miejscowej architektury , liczne kościoły, bogate muzea i ga
lerie, pełne dzieł takich m istrzów sztuki jak  Van Dyck, R u
bens, D ürer i inni. P racow ał też jak  zwykle bardzo dużo. 
Z prac jego z tego okresu doszło do nas aż 21 większych kom 
pozycji, nie wliczając tych, które zostały tam  jako zakw ali
fikowane do zbiorów akadem ii.

„...Każdy wielki czyn w przeszłości, każde imię, zw iąza
ne z wielkim porywem  narodu, ma siłę prom ieniow ania ener
gii z pokolenia na pokolenie. Jednym  z takich imion jest 
imię M atejk i“... mówi S tanisław  Witkiewicz. Z twórczości 
M atejki w^yziera w ielka dusza i w ielkie um iłowanie dziejów



MOSTY WARSZAWSKIE
P r z e z  W is łę  -  w  b ró d !

GDY CHCEMY z W arszawy dostać się na Pragę, przecho
dzimy czy przejeżdżam y przez najbliższy most i w parę 

m inut jesteśm y na drugim  brzegu Wisły.
Ale nie od początku istnienia W arszawy przejazd był ta 

k i łatw y. W arszawa książąt mazowieckich m e m iała mostu 
stałego, trzeba było przepraw iać się promem lub przecho
dzić Wisłę wbród, a zimą po tafli lodowej. W arszawa w y
różniała się zresztą jako punkt łatw ej przeprawy, gdyż w ko
rycie Wisły znajdow ało się wiele skalistych wysp i kam ieni, 
będących wygodnymi „przystankam i“ .

M o s ł  m ię d z y  Polskę.. .  a L i tw ę

Dopiero król Zygm unt A ugust postanow ił zbudować most 
palowy na Wiśle w Warszawie, aby ulepszyć tra k t handlowy 
ciągnący się do W ilna na um iłow aną Litwę. W roku 1568 
rozpoczęto staw iać m ost na w prost dzisiejszej u lcy os 
wei Do budowy, kierow anej przez m istrza Erazm a z Z akro- 
czyrnia, zużyto wiele, wiele żelaza i najmocniejszego drzewa, 
które zwożono nie tylko z okolicznych lasów ale i z ogrom
nych puszcz litewskich, jakby na znak że m ost w arszaw ski 
m a służyć wieczystej Unii Polski z L itwą. P ięknie to u ją ł 
w ielki poeta z Czarnolasu:

..To jest brzeg szczęśliwy, gĄzie na czasy wieczne 
Litw a i Polska mają sejm y mieć społeczne.
A ten, który to unję w ielk im  sw ym  staraniem  sprawił, 
A by już więc żadnego w strętu nie zostawił,
W isłę, która nie zaw żdy przew oźnika słucha,
M ostem  spętał: bród w ielki, ale droga sucha .

D ok ' » W  stulecie urodzin Jana M a te jk i

narodu. Prace, k tóre wykonał, obrazy, które pozostawił, obej
m ują dzieje Polski przedrozbiorowej w jej najważniejszych 
mom entach: oto, epoka Jagiellonów, zwycięska, pełna 
i chwały, przedstaw iona w zwycięstwie ,,pod G riinw aldem  , 
w „Unii L ubelskiej“, „Hołdzie P rusk im “ w uroczystości w cią
gania „Dzwonu Z ygm unta“ . Uosobienie potęgi Polski, przed 
k tórą się obcy korzą, daje obraz p. t. „Batory pod Pskowem . 
W innych przebija przeczucie nieszczęścia k raju . „Stańczyk , 
groza upadku Polski — „Kazanie S kargi“. W dobie rozbioru 
Polski wcielił M atejko ideę gorącego patriotyzm u w postać 

Tadeusza R eytana“, entuzjazm  zbiorowego w ysiłku przed 
staw ił w „K onstytucji 3-go m aja“ . Poryw  szlachetnej w alki 
o wyzwolenie kraju , w której biorą udział chłopi to „ o 
ściuszko pod Racław icam i“, a tragiczny symbol Polski w n ie
woli oddał M atejko w kompozycji „Polonia“ .

We wszystkich tych wielkich pracach zachwyca nas si
ła ekspresji, bogactwo typów, barw , akcesorii, szczególnie ry 
sunek postaci i głów, gdy chodzi o wyzwolenie z nich siły 
uczuć i myśli, jest niezrów nany: takie głowy i postacie jak  
R ejtana, Skargi, Stańczyka (w ostatnim  dał M atejko po rtre t 
w łasny) pozostają na zawsze w pamięci.

Wacława Kiślańska.

Mosł Erazma z Zakroczymia 
w wieku XVI

oraz, że wobec tego Liga pozo
staw ia swoim członkom swo
bodę uznania tej władzy.

Nie poszło to bez pewnych 
przeszkód, gdyż do Genewy 
zjechali przedstaw iciele lew i
cowych stronnictw  francuskich 
i angielskich, k tóre nienaw i
dzą faszystowskiej Italii. S ta
rali się oni zorganizować opór 
w Lidze przeciwko żądaniu 
swoich w łasnych rządów. Co 
więcej skłonili byłego cesarza 
abisyńskiego Haile Selassie, 
ażeby się zgłosił w otoczeniu 
swej delegacji na tę Radę Ligi 
Narodów i zażądał udziału w 
n ie j.

Rada nie odmówiła tego A- 
bisyńczykom. W ysłuchano ich 
obrony, ale nie usłuchano po
stawionego przez nich wnio
sku, by o swobodzie uznania 
włoskiego podboju postanow i
ło dopiero wrześniowe W alne 
Zgrom adzenie Ligi. Rada m il
cząco zgodziła się na propozy
cję swego przewodniczącego, 
by uczynić to natychm iast.

Na posiedzeniach dosyć go
rąco rozpraw iano także o H i
szpanii. Reprezentuje ją bo
wiem w Radzie dotąd tylko m i
n ister spraw  zagranicznych 
czerwonego rządu w alenckie- 
go. W ystąpił on ostro przeciw 
ko Anglii i F rancji za ich po
rozum ienie z W łochami i za to, 
że nie um iały przeprowadzić 
zalecanej przez siebie zasady 
niem ieszania się obcych państw  
do hiszpańskiej wojny domo
wej. Poparł H iszpanię sowiec
ki m inister spraw  zagranicz-
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nych Litwinow, ale ma się ro 
zumieć nic to nikom u ani nie 
zaszkodziło, ani nie pomogło. 
Jak  zwykle w Lidze.

Liga jednak byw ała niekie
dy krępująca dla uczestników, 
gdy wym agała od nich udzia
łu w jakiejś „akcji przeciwna- 
pastniczej“, jak  np. w ograni
czeniach czyli „sankcjach“ go
spodarczych przeciwko Wło
chom podczas ich w ojny z A- 
bisynią. Dlatego obecnie wszy
stkie praw ie państw a zastrze
gły się, że na przyszłość w żad
nej takiej akcji udziału nie 
wezmą, chyba że same by te 
go chciały. Na ostatniej Radzie 
żądanie takie w ysunęła naw et 
m ała Szwajcaria, siedziba L i
gi Narodów.

Po takich dwu „pogrzebach“ 
jak  Abisynii i Austrii, Liga 
Narodów jest już tylko cie
niem.

A. P.

^  W SPRAW IE ABISYNII 
Rada Ligi Narodów na wnio
sek delegata Anglii uchw aliła 
12.V pozostawić państwom  n a 
leżącym do Ligi Narodów swo
bodę w spraw ie uznania sta 
nu rzeczy, jak i obecnie istn ie
je w Abisynii, to jest zajęcia 
jej przez Włochy.

a  WYSTĄPIENIE Z LIGI 
NARODÓW zapowiedziała re 
publika południowo - am ery-' 
kańska Chile.

^  MEKSYK ZERWAŁ Z 
ANGLIĄ 14.V stosunki dyplo
matyczne z powodu nieprzy
chylnego stanowiska przedsta
wicieli Anglii w spraw ie w y
właszczenia przez rząd m eksy
kański zagranicznych tow a
rzystw  naftowych.

a . NA ROZBUDOWĘ FLO
TY AMERYKAŃSKIEJ WO
JENNEJ senat Stanów Zjedno
czonych uchw alił 1156 milio
nów dolarów, czyli przeszło 6 
m iliardów złotych.

a  PRZECIWKO PODZIA
ŁOWI PALESTYNY odbyły się 
dem onstracje we wszystkich 
krajach  arabskich. Naczelna 
rada palestyńska Arabów o-

Most króla Jana Kazimierza
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Zygm unt August osobiście łożył na budowę mostu, in te 
resow ał się nią i na wszelkie szczegóły pilne daw ał baczenie, 
jako że doskonale znał się na budownictwie. Nie dane było 
jednak królowi cieszyć się użytecznością i pięknem  swego 
dzieła — zm arł w r. 1572 przed ukończeniem budowy. Anna 
Jagiellonka kończy budowę, nie szczędząc kosztów i sta rań  
na dokończenie mostu, w którym  widziała dum ne dzieło J a 
giellonów^ i ozdobę swej ulubionej W arszawy. Most, chociaż 
nie wykończony, został oddany do użytku w r. 1573. Szlachta, 
zjeżdżająca się na elekcję spieszyła przezeń na drugi brzeg 
Wisły, by pod Kam ieniem  rozpiąć nam ioty i m ieszkając na 
Pradze mogła obradować i bawić się w W arszawie, choćby 
do północy.

B a s z ta  p r z e c i w p o ż a r o w a

Królowa Anna Jagiellonka, żona Stefana Batorego, do
prowadziła do wykończenia mostu i w r. 1582 w ybudow ała 
przed nim z obawy przed pożarem piękną czworoboczną 
basztę kam ienną, wysoką na 3 piętra, z w ielką bram ą i dwo
ma strażnicam i dla obserw acji sąsiednich drew nianych b u 
dynków. Na baszcie umocowano tablicę pam iątkow ą z nap i
sem łacińskim, który w tłum aczeniu brzmi: „Aby mostu s ta 
łego, zaczętego w spaniałym  nakładem  i cudną sztuką przez 
Zygm unta Augusta, Króla, B rata, a po jego śm ierci przez Nią 
podobną robotą dokończonego nie ogarnął kiedyś nagły po
żar od źle strzeżonych w sąsiedztw ie domostw przedmiesz - 
czańskich i ogarnionego nie obrócił niespodziewanie w  pe
rzynę, Anna Jagiellonka, Królowa Polska, W ielkich Królów 
Małżonka, siostra, córa, kazała obwarować to przedm urze n a j
bezpieczniejszym ogrodzeniem ceglanym w yprowadzonym  od 
fundam entu“.

Pięknie w yglądał most; im ponował swoim ogromem 
i długością — liczył 1150 kroków, gdyż przecinał Wisłę pod 
ostrym kątem . Polska szczyciła się nim, pow tarzając, że ta 
kiego drugiego nie znajdzie się chyba w całej Europie!

Piękny m osf nie był, niestety, trw ały; mimo częstych 
napraw , o które troszczyli się S tefan B atory i Zygm unt III 
już po 30 latach „zepsowany był“ i p rzestał istnieć, zniszczo
ny przez powódź. M ieszkańcy W arszawy, już w tedy stolicy 
Polski, m usieli się kontentow ać przewozem przez rzekę p ro
mem lub czółnami.



Most Ponińskiego w końcu 
XVIII wieku

M o s ty  — od p rz y p a d k u

Po potędze czasów Jagiellońskich przyszły na Polskę 
ciężkie lata nieprzerw anych wojen i najazdów  — nie m yśla
no w tedy o wygodzie i upiększaniu W arszawy. W idzimy je 
dynie m osty kró tko trw ałe „elekcyjne“ budow ane przez sejm 
dla wygody szlachty, zjeżdżającej na elekcje królów. Mo
sty te podobne raczej do w iejskich kładek były tylko „szla
checkie“ — mieszczanie mogli z nich korzystać jedynie w 
ograniczonych godzinach, a po elekcji most rozbierano nie 
dbając o W arszawiaków.

Nowy m ost pontonowy zjaw ia się w 1656 r., gdy wojska 
polskie toczyły ze Szwedami, zalewającym i strasznym  „po
topem “ k raj, bój o stolicę. O sią ' trzydniowej bitw y o W ar
szawę był w łaśnie most.

Na początku X V III w. nie było stałego mostu w W ar
szawie. W ybudowano jedynie parę mostów dla doraźnych 
potrzeb wojskowych miasta, które w tych sm utnych czasach 
saskich przechodziło wraz z całą Polską k o le jn i najazdy wojsk 
saskich, szwedzkich i rosyjskich.

M ost — p rz e d s ię b io rs tw o

O statni most „elekcyjny“ zbudowany był w 1764 r„ ale 
był znowu chwilowy.

W r. 1775 już po pierwszym rozbiorze Polski m arszałek 
sejm u ks. Adam Poniński, jeden z zaprzedanych Rosji panów, 
w ystaw ił most łyżwowy naprzeciw  ulicy Bednarskiej. Nie 
zrobił tego oczywiście dla wygody publicznej, lecz dla w ła
snego interesu, bo w myśl uchw ały Sejm u m iał przez 10 la t 
pobierać całe „m ostowe“, czyli opłaty, pobierane od każdego 
przekraczającego most. Most ten, często napraw iany, p rze
trw ał do r. 1794 do szturm u Suworowa. Gdy 4 listopada Mo
skale opanowali Pragę, Naczelnik W awrzecki sam podpalił 
most, ale Suworow w punktach kap itu lacji W arszawy zażądał 
napraw y mostu, co zostało wykonane.

M osty  p ru sk ie ,  f r a n c u s k ie . . .

Gdy W arszawa znajdow ała się do r. 1806 pod panow a
niem Prusaków , w ybudowano kilka mostów łyżwowych na 
łodziach, rozbieranych zimą i ustaw ianych na nowo wczesną 
wiosną. Ustępujące przed zwycięską arm ią „boga w ojny“ 
wojska pruskie i rosyjskie spaliły je za sobą.

Władze francuskie zaczęły w W arszawie, stolicy Ks. 
W arszawskiego, szybko wznosić m ost na im ponujących p a 
lach i rozbijaczach fal, konieczny ze względów strategicznych. 
Znowu jednak lody zdruzgotały go na wiosnę i wojska pol
skie i francuskie m usiały korzystać z mostów łyżwowych.

trzy mu je zewsząd ofiary w pie
niądzach i naturze na dalsze 
prowadzenie walki.

^  ARABOWIE W PALE
STYNIE zabili koło wioski Az- 
zoun 6 policjantów . N apastn i
cy zbiegli przed nadej ścieni 
wojska.

^  W BRAZYLII WYBU
CHŁA REW OLUCJA 11 m aja 
w Rio de Janeiro , w ym ierzo
na przeciwko Getulio Vargaso- 
wi, który  we w rześniu doszedł 
do władzy też drogą zam achu 
stanu. Po trzytygodniow ym  
bezskutecznym  szturm ie rew o
lucjonistów  do pałacu prezy
denta nadeszła odsiecz, która 
odparła rewolucjonistów , a 
w krótce w yparła ich z innych 
zajętych budynków. Rewolucja 
została stłum iona.

A  BRAZYLIA BĘDZIE 
WYDALAĆ niepożądanych dla 
siebie cudzoziemców, którzy w 
jakikolw iek sposób działają na 
szkodę kraju . Świeżo ogłoszo
no odpowiedni dekret.

^  BRAZYLIA ZBROI SIĘ 
również: powiększa arm ię z 60 
tys. do 100 tys., zam ówiła w iel
ką ilość broni, czołgów, nabo
jów i t. d. w Anglii i u K ruppa 
w Niemczech.

jk. PREZYDENT TURCJI 
ATATÜRK OFIAROW AŁ p ań 
stw u wszystkie swoje m a ję t
ności; domy, m ajątk i ziemskie 
swoje m ajętności; domy, m a
ją tk i ziemskie, gospodarstwa, 
rezydencje w iejskie i t. d.

NOWY SPISEK  NA ŻY
CIE STALINA i W oroszyłowa 
w ykryto w Sowietach wśród o- 
ficerów czerwonej arm ii. Spi
sek w ykry ł kom isarz Jeżów  i 
szef sztabu arm ii Szaposzni- 
kow. Zarządzono olbrzym ie a- 
resztowania.

^  PLANY M OBILIZA
CYJNE DANII, jak  w ykryto, 
zostały przez abcych szpiegów 
odfotografowane i teraz Dania 
musi opracować nowe plany 
obrony kraju .

SZYBOWNICTWO W 
SZKOLE ŚREDNIEJ japoń
skiej ma się stać przedm iotem  
obowiązkowym. Dotąd było 
przedm iotem  dodatkowym , w y
bieranym  przez młodzież w e
dług w łasnej woli.
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P O L S K A  A O B C Y

♦  PREZYDENT RZECZY
POSPOLITEJ POLSKIEJ p ro 
fesor Mościcki został powoła
ny na członka zagranicznego w 
dziale m atem atyki i nauk przy
rodniczych W ęgierskiej A ka
demii Nauk.

♦  POLACY W CZECHO
SŁOW ACJI postanowili dom a
gać się zw rotu stanu posiada
nia ludności polskiej w Cze
chosłowacji z r. 1918, nadania 
tej ludności autonomii, zagwa
rantow ania jej bezpośredniego 
i decydującego w pływu na po
litykę socjalną, politykę w y
chowawczą i politykę gospo
darczą, nadto swobody życia 
kulturalnego i narodowego 
wreszcie procentowego prze
znaczenia dla Polaków docho
dów państw owych z części k ra 
ju  zamieszkałego przez lud 
ność polską.

♦  3000 POLSKICH DZIE
CI Z NIEMIEC przybędzie do 
Polski na lato. Z Polski do 
Niemiec wyjedzie 4500 dzieci 
niemieckich. W lipcu przyjadą 
dzieci z terenów  pogranicz
nych, ze Śląska Opolskiego z 
P rus Wschodnich oraz z N ie
miec Środkowych, a na sier
pień z pozostałych terenów  
Niemiec.

♦  NOWE POLSKIE LINIE 
LOTNICZE przez Niemcy i 
niemieckie przez Polskę mogą 
być uruchom ione na podsta
wie zaw artej między Polską i 
Niemcami umowy. Polska m o
że uruchom ić linie do Londy
nu i Paryża oraz przez Wie
deń do Rzymu, a Niemcy przez 
Pomorze do Prus Wschodnich, 
z W rocławia przez W arszawę 
do Królewca oraz z W iednia 
przez W arszawę do Sztokhol
mu.

♦  W 75 ROCZNICĘ ŚMIER
CI PŁK FRANCESCO NUL- 
LO, Włocha, bohatera naszego 
pow stania 1863 r., poległego w 
bitwie pod Krzykaw ką, odbył 
się w Bergamo we Włoszech u- 
roczysty obchód. Podczas ob
chodu ustawiono urnę z ziemią 
z mogiły Nulla z Olkusza i 
piękne popiersie Nulla, które 
Bergamo ofiarow uje W arsza
wie.

Za K rólestw a Kongresowego W arszawa w ybudow ała trzy  
mosty: palowy i łyżwowe u w^ylotu ul. Spadek (na Żolibo
rzu), Mostowej i Bednarskiej. W m arcu 1830 r. po bohater
skiej obronie W arszawy mosty zostały zniszczone.

M o s ty ,  k tó r e  sq

Wreszcie w 1859 r. zaczęto wznosić tak  dobrze nam  zna
ny most żelazny, kratow y, oparty  na kam iennych filarach, 
zwany od nazwiska swego budowniczego — mostem K ier
bedzia.

W latach 1873—75 stanął drugi m ost żelazny kolejowy.
Trzeci most — ks. Józefa Poniatowskiego został w ybudo

w any rękam i polskimi w latach 1904— 1913.
W czasie Wielkiej W ojny 5 sierpnia 1915 r. m ost ten w y

sadzili w powietrze Rosjanie, gdy opuszczali W arszawę już 
na zawsze.

Po odzyskaniu Niepodległości most ks. Józefa odbudow a
no. Stanowi on nie tylko konieczną arte rię  kom unikacyjną, 
ale i jedną z najpiękniejszych ozdób stolicy.

W zniesiony przed kilku laty  m ost kolejow y t. zw. śred 
nicowy zaspokaja potrzeby rozrastającej się sieci linii kole
jowych, wychodzących z naszego m iasta, k tóre ze względu na 
swój charak ter stolicy państw a i na centralne położenie w 
kraju , jest najważniejszym  centrum  kom unikacyjnym  w P ol
sce.

M o sł,  k tó ry  b ę d z ie

Ciągły wzrost i rozwój W arszawy spraw ił, że nieodzowne 
jest wybudowanie mostu, k tóry  połączy śródmieście z dziel
nicą handlow ą Pragi i odciąży most Kierbedzia. W bieżą
cym roku rozpoczną się roboty w stępne przy budowie mostu, 
który  połączy śródmieście z dzielnicą handlow ą Pragi i od
ciąży most Kierbedzia. W bieżącym roku rozpoczną się ro 
boty wstępne przy budowie mostu, k tóry  stanie u wylotu ul. 
Karowej naprzeciw  ul. Brukowej. Most ten nazw any będzie 
imieniem Józefa Piłsudskiego. Będzie on pierwszym  w Pol
sce mostem dwupoziomowym. Jezdnia górna, przeznaczona 
dla szybkiego ruchu, połączy się z pięknym  w iaduktem , a 
dolna z wylotem  tunelu, który  z pl. Żelaznej Bram y przejdzie 
pod Ogrodem Saskim, Placem  J. Piłsudskiego — do mostu.

Most ten  rozwiąże trudności kom unikacyjne śródmieścia 
i stanie się piękną ozdobą, w spaniałym  akcentem  końcowym 
szerokiej perspektyw y, która otworzy się na Wisłę z placu 
Wielkiego M arszałka.

Takie są dzieje mostów W arszawy — od mostu Jag iello 
nów do mostu Józefa Piłsudskiego.

Hanna Eychhornówna.

C Z Y  Z N A S Z . . .  C Z Y  M A S Z . . .

KALENDARZ ISKIER NA 1938 R.
Z a ż ą d a j  n a ty c h m ia s t  . , W y ś l i j  n a t y c h m i a s t  
b e z p ła tn e g o  p ro s p e k tu  p r z e k a z e m  3  z ł .  8 0  g r .

W A R S Z A W A  X X I I  „ I S K R Y ” U L  F IL T R O W A  7 5
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ŻYCIE GOSPODARCZEZ BILETEM T U R Y S T Y C Z N Y M  
W N I E Z N A N E

O b r a z k i  z w ę d r ó w k i  k r a j o z n a w c z e j

M10* IASTO SUW AŁKI wyszła che tniało w ciągu ostatnich k il
ku lat. Po odnowieniu z nim  znajomości, nie miałem  

nic innego do roboty, więc w yruszyłem  pieszo do odległych o 
kilka kilom etrów  Wigier.

N a  j e z io r z e  W ig ie r s k im

Szedłem bitym  gościńcem przez pola i lasy, podziwiając 
urozm aicony krajobraz ziemi suw alskiej. Wreszcie tablica 
inform acyjna przy szosie wskazała mi, że należy skręcić na 
prawo, aby dojść do schroniska Tow arzystwa K rajoznaw cze
go nad jeziorem . Dopiero teraz ujrzałem  w oddali wieżę ko
ścioła na półwyspie i rozlewną taflę jeziora. Jezioro W igry 
stało sie w ostatnich latach tak  modne, iż budynek schroni
ska nie może pomieścić przyjeżdżających tu  na dłuższy czas 
gości. Energiczny i pełen inicjatyw y zarząd miejscowego 
oddziału Tow. Krajoznawczego w ybudow ał więc obok coś 
w rodzaju kasyna, połączonego z pensjonatem  dla m iłośni
ków sportów  wodnych, nie mówiąc już o przystani i garażu 
na kajak i i łodzie żaglowe.

Ruch w schroniskach i na jeziorze panuje duży: coraz 
ktoś wyjeżdża i przyjeżdża, a na jeziorze, jak  okiem sięgnąć 
uw ija ją  się kajaki, żaglowce, a naw et i m otorówki.

Następnego dnia usadowiłem  się z m iną doświadczone
go kajakow ca w lekkiej łódeczce i pomimo dużej fali po
m knąłem  najp ierw  do kościoła poklasztornego na półwyspie. 
P arę  la t tem u były to tylko ruiny, a dziś jest to piękny ko
ściół z tarasem , z którego roztacza się daleki w idok na je 
zioro. Patrząc na fantastycznie rozgałęzione zarysy jeziora 
na mapie, trudno jest zdecydować się na wybór brzegu, 
wzdłuż którego pragnęłoby się płynąć. W takim  w ypadku 
najlepiej jest płynąć środkiem  jeziora i obserwować oba je 
go brzegi, które jednak  czynią takie wywijasy, iż trzeba, jak  
na w ielkich morzach, posługiwać się kompasem i ustaw icz
nie spoglądać na mapę. N ajprzyjem niej jest płynąć wzdłuz 
zalesionych brzegów i zaglądać ciekawie w tajem niczą głąb
lasu. . . . i i

Po błękicie nieba przeglądającym  się w jeziorze płynęły 
duże i m ałe chm urki, a gdy większa z nich przysłoniła słoń
ce, zryw ał się silny w iatr w yw ołujący sporą falę. Pod tym 
względem pow ierzchnia jeziora zm ieniała się często, naprze- 
m ian marszcząc się i wygładzając. Około godziny 3-ciej po 
południu niewiadom o skąd pokazała się na niebie wielka, 
ołowiana chm ura, w lokąca za sobą smugi deszczu. M ając 
dość wody pod kajakiem , nie chciałem korzystać z natrysku  
zsyłanego z nieba, w płynąłem  więc do m ałej zatoczki i w kró t
ce dziób kajaka w sunął się na jej piaszczysty brzeg. N ieda
leko brzegu znalazł się dość wysoki pieniek ściętego drzewa. 
O parłem  na nim jeden koniec odwróconego do góry dnem 
kajaka, aby utworzyć sobie chwilowe schronisko przed de
szczem. Nie był on wcale groźnym i po upływ ie pół godziny 
żeglowałem dalej w blaskach słońca, trzym ając się p rzy
brzeżnych trzcin i szuwarów.

N a  je z io r a c h  sqs ied n ich

Gorączka kajakow a nie pozwalała jeszcze na pow olniej
sze tempo podróży i już około godziny 5 po południu dopły
nąłem do wioski G aw rychruda, znajdującej się w południo-

Samochody na świecie

W EDLE DANYCH Izby 
H andlu Samochodami w 

Stanach Zjednoczonych A. P., 
31 grudnia 1937 r. kursow ało 
we wszystkich częściach św ia
ta 42.446.914 wozów.

A m eryka (cała) — wozów 
31.756.603,

Europa — 8.375.501.
A ustralia i Oceania — 

1.033.813.
Azja — 673.623.
A fryka — 607.374.
W Stanach Zjednoczonych 

było zarejestrow anych wozów 
29.654.847, czyli mniej więcej 
1 wóz na 4 mieszkańców.

W Europie najw iększą ilość 
wozów posiada:

Anglia — 2.306.800.
F rancja — 2.200.000.
Niemcy — 1.445.700.
Rosja — 514.400.
Italia — 430.000.
Belgia — 220.400.
Szwecja — 192.700.
Holandia — 147.000.
Dania — 145.800.
Najm niej wozów posiada A l

bania — 908 wozów. W Polsce 
kursow ało wozów osobowych— 
24.495; ciężarowych — 8.076 i 
autobusów  — 1.754, razem  — 
34.325. Ponadto motocykli za
rejestrow anych w Polsce — 
9.876.

*  PRODUKCJA KAUCZU
KU SYNTETYCZNEGO roz
pocznie się w C entralnym  O- 
kręgu Przem ysłowym  w fa 
bryce w Dębicy już za m ie
siąc.

*  POLSKA MA ZŁOTA 
w Banku Polskim  za 440 m i
lionów zł.

*  OLBRZYMIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE im. m arszał
ka Goeringa pow stają na po
w ierzchni 500 ha koło Linzu 
w A ustrii.

*  BENZYNĘ ROŚLINNĄ 
udało się francuskim  uczonym 
uzyskać z nasion palm  w A fry
ce Równikowej, w specjalnym  
rządowym centrum  dośw iad
czalnym. Celem prac — un ie
zależnienie kolonii francuskich 
na w ypadek w ojny europej
skiej.
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Ścigacz — najmniejszy  
okręt wojenny

J A.K WIADOMO, po zakoń
czeniu zbiórki na okręt pod

wodny „O rzeł“, Fundusz O bro
ny Morskiej przystąpił do 
zbiórki na ścigacze, małe, a 
bardzo potrzebne w każdej m a
rynarce wojennej jednostki.

Zadaniem  ścigacza nie jest, 
jak  błędnie możnaby sądzić z 
jego nazwy, pościg za nieprzy
jacielem  na morzu. Zasadni
czym zadaniem  jego jest a ta 
kowanie okrętów  w ojennych 
lub statków  handlowych to r
pedą w celu ich zatopienia. 
Prócz tego jednak ścigacz m o
że więc z powodzeniem czę
ściowo zastąpić lekkie okręty 
wojenne, jak  kanonierki czy 
torpedowce.

Ścigacze są to duże łodzie 
motorowe o wyporności w aha
jącej się od 10 do 600 ton. N a
zwę „ścigacz“ uspraw iedliw ia 
szybkość, jaką te jednostki mo
gą rozwinąć. Średnia szybkość, 
wynosi tu 32 — 34 węzły a m a
ksym alna sięga do 55 węzłów, 
t. zn. 102 km na godzinę. Zdol
ne są one do długiego przeby
w ania na morzu zdała od bazy. 
Scigacz, rozw ijając swa n a j
wyższą szybkość, może pływać 
na odległości do 250 mil m or
skich, a przy t. zw. szybkości, 
marszowej (12— 15 węzłów) do 
1.000 m il morskich.

Zgodnie z przeznaczeniem 
ścigacza główne jego uzbroje
nie stanow ią torpedy. Naogół
ścigacze wyposażone sa w 2__4
torped wagi do 900 kg, V  czym 
200 kg stanow ią m ateriały  w y
buchowe. Torpedy w yrzucane 
są ze specjalnych aparatów  u- 
mieszczanych na burcie, na ru 
fie, bądź na dziobie ścigacza.

Ścigacze są również przysto
sowane do zwalczania okrętów  
podwodnych. W tym  celu każ
dy ścigacz może zabrać 4 do 6 
sztuk bomb głębinowych wagi 
od 50 do 200 kg.

Nadto ścigacze wyposażone 
są w 1—2 najcięższe karab iny  
maszynowe, a naw et w działka 
przeciwlotnicze (do 75 m m ). Są 
to więc bardzo ciekawe m or
skie jednostki wojenne, tak  z 
uwagi na swą konstrukcję, jak  
też na możliwości rozległego 
zastosowania.

wym końcu jeziora Wigry. Wobec tego zawróciłem  z pow ro
tem, aby zwiedzić znajdujące się w pobliżu jeziorka boczne, 
a mianowicie: Okrągłe, Długie i Muliczne. — Przedostałem  
się do nich z jeziora W igry w ąskim  i płytkim  kanałem .

Uroki w ielkich przestrzeni wodnych jeziora zbladły wo
bec czaru tych m ałych jeziorek leśnych, których gładka toń 
i pokryte gęstym i zaroślam i brzegi są tak  tajem nicze, iż sa
m otnem u kajakow cow i w ydaje się, że to nie fragm enty n a 
szego jeziora Wigry, lecz afrykańskiej, czy też brazylijskiej 
dżungli. Ciszę gładkiej toni wodnej i splątanych zarośli nad 
brzeżnych przeryw a od czasu do czasu nagły plusk wody, 
a w tedy ciekawy wzrok kajakow ca szuka na pow ierzchni 
wody potwornego łba hipopotam a lub krokodyla... Okazuje 
się jednak, że to nasza poczciwa dzika kaczka zakłóciła ciszę 
leśnego jeziorka.

Z a g u b io n y . . .

To ciekawe szperanie na lekkim  k ajaku  po zagadkowych 
zakam arkach całego cykli^i jeziorek, połączonych ze sobą tru d 
nymi do odnalezienia przejściam i wodnym i jest przem iłą za
bawą dającą wiele wzruszeń. W płynęliśmy, naprzykład, na 
wody okrągłego jeziorka w lesie, zbadaliśm y je dokładnie 
i zadowoleni z siebie pragniem y powrócić, lecz niestety nie 
możemy odnaleźć w gąszczu leśnym  kanału, czy też strum ie
nia, k tóry  nas tu  przywiódł... Próżno krążym y wzdłuż brze
gów, szperając po krzakach w poszukiw aniu ukryw ającego 
się gdzieś przejścia. — Tymczasem słońce chyli się ku zacho
dowi i ogarnia nas trwogą, bo może w ypadnie spędzić noc na 
kajaku  lub w w ilgotnym  lesie... Wreszcie znajdujem y z okrzy
kiem radości wyjście z przykrej sytuacji, zam askow ane tak  
świetnie przez bu jną roślinność. Za pomocą mocnych ude- 
izeń wiosła uciekam y chyłkiem  ze zdradliw ych labiryntów  
wodnych na w ielkie wody Wigier.

W G aw rychrudzie jest prym ityw na przystań  kajakow a, 
lecz nie ma schroniska. O nocleg jednak  nie trudno, bo m iej
scowi gospodarze przyw ykli udzielać noclegów zaglądającym  
tu często kajakowcom . Kto nie chce w racać wodą do schro
niska P. T. K., ten może dojść pieszo do pobliskiej stacji ko
lejowej Płociczno i jechać dalej koleją, pow ierzając kajak  
przyjaciołom. Niewielu jednak  korzysta z tego, tak  wielki 
jest urok jezior i lasów na Wigrach.

W z d łu ż  b rz e g u  je z i o r o . ..

Następnego ranka w yruszyłem  w drogę powrotna, p ły 
nąc tym razem  powoli i rozglądając się uważnie na w szyst
kie strony. Trzym ałem  się drugiego brzegu jeziora, aby zw ie
dzić po drodze archipelag wysp i w ysepek o fantastycznych 
zarysach. Pierw szą z nich jest Ordów, następna Ostrów, 
Krowa, Brzozowy Ostrów i Kamień. N iektóre z nich są tak 
urocze, że aż proszą się o w ybudow anie zameczków, lub cho
ciażby tylko nowoczesnych willi. Na bezludnych wyspach 
obfitujących w traw ę pasą się krówki, które przypływ ają tu 
ze stałego lądu na cały sezon letni, aby dopiero jesienią po
płynąć z powrotem  do swych obór. Poszarpane brzegi w yse
pek tw orzą liczne zatoczki i zakam arki wodne, oprawione, 
jak  drogocenne klejnoty, w zieloną opraw ę krzaków  i drzew.

Około południa zerw ał się przy pogodnym niebie dość 
silny w iatr, pogłębiając fale. Nie w ypływ ałem  na pełne je 
zioro, lecz położyłem się na dnie kajaka i patrząc w słońce 
pozwalałem się kołysać falom atakującym  brzegi wysp. Była 
to rozkoszna zabawa, bo w zależności od położenia kajaka 
względem k ierunku  fal kołysały one raz lekko, jak  dziecię 
w kołysce, to znów gwałtownie, grożąc wywróceniem  do wo
dy. Chlupotanie fal, ciepłe prom ienie słońca i chłodny wie-



trzyk szumiący w koronach nadbrzeżnych drzew sta ia ły  się 
wspólnym i siłam i uprzyjem nić mi tą  słodką siestę w kajaku , 
unoszonym kapryśnie przez fale.

Cały słoneczny dzień spędziłem w ten sposob na jezio
rze W igry, posuw ając się powoli linią kapryśną ku jego po - 
nocnem u końcowi. W godzinach przedwieczornych dopły
nąłem  do miejsca, gdzie rozpoczyna się płynąca przez bagna 
rzeczka Czarna Hańcza. Zapuściłem się ciekawie jej ciem 
nym i głębokim korytem  wgłąb bagnistego lądu. Było to 
jeszcze jedno urozm aicenie dwudnioWej włóczęgi po Wigrac .

P ieszo  do S u w a łk

W schronisku zam eldowałem  się dopiero o zmroku, a że 
tegoż dnia m iałem  pociąg późnym wieczorem do Grodna, więc 
po skrom nej wieczerzy podążyłem pieszo do Suwałk.

Dziesięciokilometrowy spacer po całodziennym wiosło
w aniu dobrze zrobił moim nogom zesztywniałym  na dnie k a 
jaka. Suw ałki w szacie wieczornej raz jeszcze rozradow ały 
moje serce p iękną ilum inacją swych ulic i placów, na dw or
cu długa kolejka pasażerów  tłoczyła się do okienka kasow e
go ale n ik t się nie spóźnił, bo troskliw y zawiadowca stacji 
dał znak odjazdu dopiero wtedy, gdy ostatni m aruder zao
patrzył się w bilet. W prawdzie pociąg odszedł z piętnastom i
nutow ym  opóźnieniem, ale przecież tabakiera dla nosa, a nie
odwrotnie... . , . , i™

W Grodnie zacząłem się poważnie zastanaw iać nad k ie
runkiem  dalszej podróży. Jeżeli się przybyło na tą  szerokość 
geograficzna — m yślałem  — to trudno sobie odmowie k ró t
kiej w izyty ha K resy W schodnie: postanowiłem^ odwiedzie 
Nowogródek i wogóle Mickiewiczowskie strony. Droga przez 
Mosty, Lidę i Nowojelnię jest dość okólna i wiele kilom etrów  
trzeba przebyć pociągiem w k ierunku  północnym, aby n a 
stępnie zawrócić z pow rotem  ku południowi. M iejmy n a 
dzieję, że niezadługo pojedziemy w prost ze stacji Mosty do 
Nowojelni nowozbudowaną linią kolejową.

Ruiny zamku w Nowogródku

WARTO PRZECZYTAĆ

PEREGRYNACJE ANDRZE
JA  WILCZKA. A ntoni Ga

w iński. Państw . Wyd. Książek 
Szk. Lwów 1937, str. 196. 
Zł. 3.80.

Andrzej Wilczek, m łody paź 
króla miłościwego A leksandra, 
jedzie do Italii, k rainy  słońca, 
sztuki i w ielkich mistrzów, w 
orszaku legata biskupa Erazm a 
Ciołka — w poselstw ie do O j
ca Świętego. Przed ciekawym i 
oczyma m iłującego piękno 
chłopca roztoczyły się czary i 
dziwy. W enecja — baśń cu
downa, m orskie miasto, z t łu 
m am i kolorowych, prześlicznie 
acz cudownie poubieranych lu 
dzi, ze śpiewem, m uzyką i szu
mem morza, dziwna m ieszani
na lazuru, szkarłatu  i złota. 
F lorencja — la bella, leżąca 
wśród różowych gór, m iasto 
kwiatów, kolorowa i urocza. 
Rzym — potężny, im ponujący 
i groźny, stolica św iata chrze
ścijańskiego, przodująca roz
kw itającej nowej ku ltu rze re 
nesansu. U jrzał także Jęd ruś 
cuda pędzla i dłuta, poznał m i
strzów, w ielkich i sław nych na 
św iat i na w ieki całe: Giorgio- 
ne, G iovanni Bellini, Sandro 
Botticelli, dziecię słońca — R a
fael Santi z Urbino, geniusz sa
m otny — M ichał Anioł B uona- 
rotti, B ram ante arch itek t — 
tw órca kościoła św. P io tra  w 
wiecznym mieście, Leonardo 
da Vinci artysta  i uczony, d ą 
żący do uskrzydlenia człowie
ka. Przebyw szy sto gór i rzek, 
morza i przełęcze górskie po
wróciła legacja do najm ilszej 
a upragnionej Ojczyzny — 
pięknej Polski Jagiellońskiej. 
Ciekawa i oryginalna powieść 
Gawińskiego, bardzo starannie 
w ydana, zdobią w iniety au tora 
i reprodukcje m alarstw a i rzeź
by. E -

W  N o w o g r ó d k u

Oczekuje tu  na ludzi podążających do Nowogródka dy- 
chawiczny pociąg kolejki w ąskotorow ej, k tó rą dociera się 
z trudem  do stolicy województwa nowogrodzkiego. Byłem 
tu  przed laty, więc ciekawiły m nie zmiany, jakie zaszły w 
mieście i okolicy. Rynek z jego starym i domami i p rym ityw 
nym i „sukiennicam i“ pośrodku zm ienił się nie wiele. Bocz-

F U N D U S Z  
OBRONY MORSKIEJ

umacnia
naszq obronność
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Kopiec Mickiewicza 
w Nowogródku

Jeżeli masz młodsze 
rodzeństwo — pamiętaj, że 

pod redakcją

Janiny Porazińskiej
w y c h o d z i

„P O RA NE K”
tygodnik dla dzieci

9 - 1 3  lat 
i

„ S Ł O N K O ”
tyf»°dnik dla dzieci

mł o d s z y c h ,  
WARSZAWA 
PI. J. Piłsudskiego 1

Dwór w Czombrowie
Fot. Jan B u łh a k

ne ulice natom iast, a zwłaszcza krańce m iasta nabrały  euro
pejskiego poloru, pow stały nowe gm athy  państw ow e i nowe 
plantacje miejskie. Na dworcu kolejowym ulokował się Zw ią
zek Propagandy Turystycznej Ziemi Nowogródzkiej, udzie
lający przybyszom wszelkich inform acji.

Największą, a może i jedyną a trakcją  Nowogródka dla 
tu rysty  są pam iątki Mickiewiczowskie: przede wszystkim 
dw orek rodzinny wieszcza przy zacisznej ulicy jego imienia. 
Ogląda się tam  z nabożeństwem  drogocenne pam iątki po 
Adamie, zgromadzone przez miejscowy Kom itet M ickiewi
czowski. Zwiedzenie tego muzeum w prow adza przybysza 
w pewnego rodzaju, sentym entalny nastrój „m ickiewiczow
ski'', w którym  pozostaje się przez cały czas pobytu na zie
mi nowogródzkiej. Zwiedza się później ru iny zamku, a w ła
ściwie ogląda daleki widok rozciągający się stam tąd; następ
nie kościół Farny, doprowadzony obecnie do porządku, gdzie 
był ochrzczony nasz wieszcz; a wreszcie m elancholijny pagó
rek Mendoga, pokryty rozwalonym i nagrobkam i dawnego 
cm entarza. Nowym nabytkiem  Nowogródka jest bardzo w y
soki kopiec Mickiewicza, skąd można obejrzyć w ielką połać 
ziemi nowogródzkiej.

N a  „ s z la k u  M ic k ie w ic z o w s k im “

Z Nowogródka prom ieniuje na całe województwo sieć li
tej autobusowych, uprzystępniających wszystkie jego zakat- 
ki. N ajbardziej uczęszczanym jest t. zw. „Szlak M ickiewiczow
ski , biegnący przez miejscowości związane z życiem w ie
szcza. Kto chce jednak napraw dę zbratać się z ziemią no
wogródzką i jej pam iątkam i Mickiewiczowskimi, niech prze- 
będzie ten Szlak pieszo, zatrzym ując się po drodze na nocleg 
w miejscowościach najciekawszych. Tak w łaśnie miałem za
m iar uczynić.

Opuściłem Nowogródek wczesnym rankiem  przy p ięk
nej pogodzie, idąc bokiem szosy wijącej się przez falisty k ra j
obraz nowogródzki. Za miasteczkiem W ałówka należy sk rę
cić z gościńca bitego polną drogą w praw o do legendarnego 
Czombrowa, dworu, który  podobno Mickiewicz m iał na myśli 
opisując w „Panu Tadeuszu“ Soplicowo. Dwór Czombrowski, 
położony wraz ze swym sadem niezwykle rom antycznie, za
m ieszkują dzisiejsi jego właściciele, czyniący honory wzglę
dem niezliczonej ilości turystów , przybyw ających tu  z całe
go świata. Podziwiałem dostojną cierpliwość pani dziedzicz
ki oprowadzającej coraz to nowe grom adki gości po czcigod
nych zakątkach dw oru i parku. Gdy się jest spadkobiercą 
domniemanego Soplicowa, to trzeba wziąć na swe barki nie- 
lada obowiązki względem społeczeństwa.

Z Czombrowa już tylko cztery kilom etry do jeziora Świ
teź, gdzie oczekiwał m nie wygodny nocleg w schronisku 
P. T. K. Zrzuciwszy ciążący mi coraz bardziej plecak na je d 
no z łóżek w schronisku, pobiegłem, zapom inając m om ental
nie o zmęczeniu kilkugodzinnym  marszem, ku połyskujące
mu w lesie jezioru. Pomimo, że przed paru  dniam i rozsta
łem się z całą plejadą jezior augustowskich, duże i idealnie 
okrągłe jezioro Świteź, oprawione w ram ę starych drzew  li
ściastych, uczyniło na m nie zupełnie odrębne wrażenie. Nad 
jeziorem unosi się legenda, nie tyle zaczerpnięta z ballady 
Mickiewiczowskiej, ile wywodząca się z otaczającego jeziora 
starego lasu, którego pokręcone dziwacznie konary  zwisaj a 
ponad zielonkawą tonią...

M ' -T.7
Z ygm unt C. Koczorowski.
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PRZELOT SZYBOWCOWY
B E Z M IE C H O W A  -  Ł U C K  2 5 6  KM.

Z EWSZĄD NADCIĄGAJĄ kłębiaste, wypiętrzone, białe 
chm ury zwane kum ulusam i. Ciemne ich podstaw y dają 

znać o panujących tam  silnych prądach wznoszących. S ta r
tu ją  szybowce o fantastycznych nazwach: „Salam andry , „Ko
m ary“, Esgiegi, Pewuesy. Na pięknie w ylakierow anym
P W S __101 sta rtu je  znany rekordzista z krajow ych zawodow
szybowcowych z 1937 r. Tadeusz Góra. K ręci jakiś czas nad 
zboczem bezmiechowskim, schodzi w dolinę, już zdaje się 
chce lądować, gdy w tem  widzimy go, jak  pnie się w gorę, 
najw yraźniej złapał komin, lecz nie tak i zwykły z sadzami, 
lecz komin pow ietrzny coś w rodzaju trąby pow ietrznej. Jest 
już ponad startem , coraz wyżej, wyżej, wreszcie oddala się 
w kierunku  na Przem yśl. Podążm y na mm...

W arunki słabną, w iatr ucichł, chm ur praw ie nie ma, a tu  
trzeba przebyć całe pasmo gór, czy da radę, czy aby nie 
w yląduje na nich? Szybowiec potrochu traci swą wysokość, 
leci coraz bliżej ziemi, wreszcie jest już niżej szczytów gor, 
najw yraźniej nie ma już sił, i jak  p tak  zbłąkany będzie m u
siał siadać, oby tylko nie na drzewach.

W oddali krąży jastrząb, jak  wiemy, przeważnie u trzy 
m uje on się w kom inach pow ietrznych w ypatru jąc swej ona- 
ry. Spostrzegawcze oko pilota widzi to, to dla niego dobiy 
znak. Są więc jeszcze kominy, jest wznoszenie. M iejsce ja 
strzębia zajm uje w net szybowiec. Tam drapie się coraz wyżej, 
wyżej, wreszcie osiąga wysokość 1200 m etrów. Decyduje się 
minąć już góry. Leci dalej. Wokoło niego piętrzą się chm ury, 
najw yraźniej zbliża się burza term iczna. Nad Jarosław iem  
szybowiec chowa się za chm ury, nie widać go zupełnie. Piło 
leci na ślepo, wokoło niego tylko olbrzymie, skłębione zwały 
chmur, ziemia cała k ry je  się za nieprzejrzaną mgłą.

Nad Raw ą Ruską nasz olbrzym i biało-czerwony p tak  opu
szcza chm ury. Leci pod nimi. Spogląda na ziemię. Piło po
rów nuje ją  z mapą, k ierunek  obiera na Łuck. Juz widzi go. 
Na tle ziemi ukazują się kom iny fabryk, w idać drobne zabu
dowania. Wreszcie widać lotnisko w Łucku. Mógłby leciec 
dalej: wysokościomierz w skazuje 1300 metrów. P ilot spoglą
da w  k ierunku  swego lotu: z północy nadciąga burza, widać 
jej ciemne niskie chm ury, na północo-zachodzie jeszcze ciem 
niej, zbliżają się chm ury gradowe. , .

K ręci nad lotniskiem . Ogląda się wokoło. R ozpatiu je m a
pę. K ręci spirale jedną, drugą. Ślizg w prawo, ślizg w lewo. 
Już jest nisko nad lotniskiem . Ląduje. . ,

Wezwano telefonicznie samolot ze Lwowa. Przyleciał sa
molot typu R.W.D.—8. Po niejakim  czasie rozpięto długą s ta 
lową linkę na lotnisku łuckim, jeden koniec liny doczepio
no do samolotu, drugi do szybowca. Piloci wsiedli do swych, 
ptaków. Rozległ się huk pracującego motoru. Samolot pędzi 
jeszcze po ziemi, szybowiec już od niej się oderwał. W resz
cie kółka sam olotu nie dotykają już ziemi, za chwilę juz oba 
p taki ludzkiej konstrukcji są w powietrzu. Kręcą, jedno Ko
ło nad lotniskiem , obierają k ierunek na Lwów i nikną na 
horyzoncie.

TO I O W O
ä 11 KILOMETRÓW BEZ 

SPADOCHRONU opadał f ra n 
cuski skoczek J. W illiams i do
piero na 245 m nad ziemią o- 
tw orzył spadochron, po czym 
szczęśliwie wylądował. Był to 
rekord  skoku z opóźnieniem. 
W illiams wyskoczył z samolotu 
na wysokości 11265 m.

$  NOWYCH ZNACZKÓW 
POCZTOWYCH ukazało się w 
ciągu 1937 roku 2120. Z tego 
A m eryka w ydała 665 znacz
ków, Europa 635, A fryka 420, 
AZja 310, A ustralia i Oceania 
90

‘ $  OCEAN W M INIATU
RZE — ogromne akw arium  — 
zbudowano na brzegu oceanu 
na Florydzie. W dwóch base
nach zaopatrzonych w m orski 
piasek i roślinność oceaniczną, 
żyje wszelkiego rodzaju fauna 
m orska polując na siebie, jak  
w głębi mórz.

$  SKAUCI AMERYKAŃ
SCY otrzym ali w K alifornii 
duży górzysty obszar ziemi. 
Najwyższy szczyt swej posia
dłości postanowili nazwać „Gó
rą  Baden - Pow ella“ na cześć 
tw órcy skautingu. W najb liż
szym czasie nazwa góry skau
towej znajdzie się w oficjal
nym wykazie am erykańskich 
szczytów górskich.

® KU CZCI MARCONIE
GO wzniesiony zostanie w Rzy
mie pom nik m arm urow y w 
kształcie anteny. Wysokość w y
niesie 100 ni, na pom niku u - 
mieszczone będą płaskoizezby 
obrazujące życie i zdobycze 
naukow e Marconiego.

Bezm iechowa, 6 maja 1938. W. Kozierska.

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  — to hasło na co dzień

N a jle p ie j poznajesz świat 
przez m iesięcznik

„ZBLISKA 
I ZDALEKA"
— g e o g r a f i a
— krajoznawstwo
— p o d ró ż n ic tw o  

Adres Redakcji
i A dm in is trac ji 
LW Ó W , Kościuszki 9, III p.

(gm ach U n iw ersy te tu )

Prenum erata roczna^ 3 zł. 
Num er pojed.: 35 gr. 
P. K. O . -  5 0 1 .0 0 2 .
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W  P olsce” ‘ ?? (odpowiedź w następnum num erze)F o t .  J a n  B u ł h a k k

Co się robi z wełny? 
Milczenie.

Stasiu, z czego zrobione 
są tw oje spodnie?

Ze spódnicy mamusi.

2 0  maja

ostateczny termin 

wysłania

T R E Ś Ć  Nr. 35: W  ch w i l  i ro z s ta n ia  
(H* D uninów na ). W s tu le c ie  u r o d z i n  
J a n a  M a te jk i  ( f V.  K iślańska)  z 4 il .  — 
M o s ty  w a r s z a w s k i e  ( / / .  Eychhornów na j  
z ^ ^  b i l e t e m  tu r y s ty c z n y m  w
n ie z n a n e ,  10 (Z.  CY K oczorow ski) z 4 il

Czy wiesz?
W Polsce...

Fotografia na ostatniej stro-

odpowiedzi 

Komu przyznać  

nagrody

P r z e l o t  s z y b o w c o w y  ( W . K ozierska). 
G a z e t k a  ( P o s t ę p  g o s p o d a r c z y .  — 

Z m i e r z c h  L ig i  N a r o d ó w .  — S a m o c h o 
dy na  ś w i e c i e .  — Ś c ig a cz  n a j m n ie j s z y  
o k r ę t  w o jen n y ) .  — W a r t o  p r z e c z y ta ć .

me w Nr. 34 przedstaw ia fa 
sadę kościoła w W ilanowie pod 
W arszawą.

w Wielkim konkursie 

lotniczym
Sprostowanie:  d o  ar t .  „S o k o ły  rybo-  

ż e r n e “ w  Nr. 34; j e n  j a p o ń s k i  m a  w a r 
to ś ć  o k o ło  1 z ł .  50 gr.

W A R S Z A W A  8^ \Dŵ4Ó ',ŝ IER7:mSprz's pocz «««» ' 6 0 0 .  p 4 ł r . r M T D n u , A „ c
X X I I  o . ;  rr  ,„ ^ a,,es-2 WZa*raDî = dodatkowo n , i „ .  40 gr . F I L T R O W A  75

—-Q '13-893- 1 P o d t°Ik̂ ^ r . ;J  i Ak DsLSnŁ f #  (kt ° np « e w « ,  TEL EFO N 8.93.92
r  _ \  ' ‘ W> (T / N - S - W  ) A d m i n i s t r ac j ą  c z y n n a  o d  11 do  4

"  ■ ~ '  
®Ba n i n i e j s z e g o  n u m e r u  45  g r .

ISK R Y
i l u s t r o w a n y  T Y G O D N I K  d  v w
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O  P C Z E  W S K  I E G O  O E
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